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Nowela do ustawy szkolnej.
(K oresp. „Gaz. K rak.“).

Lwów 18 października.
(W )  Dziś nareszcie została załatwioną je ­

dyna wielka sprawa tegorocznej sesyi, która 
ma nadać nowe tory sprawie wychowania ludu 
naszego. Charakter tej sprawy określiliśmy 
już przedtem, wskazaliśmy zarazem, jakie są 
widoki na pomyślne rozwiązanie w przyszło­
ści, a szczegóły znanemi są z tekstu dziś już 
zawotowanych noweli, ustawy i rezolucji.

Pospiech nie dozwolił rozwinąć się należy­
cie dyskusyi, lecz pomimo tego' nie' brak jej 
było bardzo świetnych momentów. Do takich 
należy bez kwestyi przemówienie p. Grochol­
skiego w ogól i ej dyskusyi zawierające apela- 
cyę do Polek, kapłanów i patryotyzmu jako 
głównych sprężyn edukacyi ludowej szcze­
gólniej w położeniu nieszczęśliwem pod każ­
dym względem naszego kraju i ludu. Do ta ­
kich należy przemówienie p. Dzieduszyckiego 
W . Do takich przedewszystkiem należy mowa 
posła Małeckiego przy szczegółowej rozprawie, 
który pierwszy rzucił jasne światło na orga­
n izacją machiny edukacyjnej kraju naszego. 
Wskazał, jakie są prawa kraju i władz kom­
petencje, jak mimo tych praw potok silniej­
szego życia państwowego sprawia szczerby 
w sprawie edukacyjnej, a głównie przez za­
niedbanie pola z naszej s tro n y ; i on jeden 
zdaniem naszem postawił kwestyę na właści- 
wem stanowisku, przedstawiajając uchwały 
mające byćpow zięterai nie jako doskonałość, 
nie jako dające same przez się rękojmię po­
prawy stanu rzeczy, lecz jako zajęcie przez 
Sejm gruntu, który od dawna był mu rzeko­
mo pozostawiony do rozporządzenia, a grunt 
ten, to wychowanie ludu naszego.

Pospiech, jakeśmy powiedzieli, nie dozwa- 
a rozwinąć się na eżycie dyskusyi. Nie mó­

wiąc o ultrokonserwatywnych, a raczej dzi- 
waczno-reakcyjnych próbach p. Popiela, któ 
remu, jak się zdaje, wcale nie chodziło, ani o 
fp ib«rn Wfa t10 czeg °śi ani o krytykę, lecz 
r ln ro , ' *°’ • ^ w^ród naszej zachowawczej 
fnnfinKn nacecbował swoje własne i kilku 
konsprwat towarzyszy stanowisko skrajnie 
cTch nai®IWIi.e ’ °j°*£ wy8tąpień drażnią- 
zwłas7 C7 1 /  drugich bawiących, dyskusya
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wicz w następstwie swej mowy podał nawet 
poprawkę dostatecznie popartą, iżby w tych 
tylko szkołach z językiem wykładowym ruskim, 
uczono języka polskiego, gdzie trzecia część 
dzieci mówi po polsku. I  tu  się więc poka­
zało po raz nie wiemy już który, że'dążenie 
rzekomo narodowościowe a la „Ruskaja Rada* 
opiera się nie na wolności, lecz na przymu­
sie. Nie idzie więc o to, aby tych uczono, 
którzy chcą być uczeni, właściwie mówiąc, 
których rodzice i opiekunowie chęćby tę obja­
wili, lecz idzie o to, aby przymusem zabro­
nić uczenia się po polsku tam, gdzie się to 
„Ruskoj Radzie* podoba, a wedle teo ry i'za- 
pewne opartych na przymusowem dzieleniu 
ludności podług nieznanych nam oznak zoolo­
gicznych. Poprawka p. Antoniewicza dała po- 
chop księciu Adamowi Sapieże do ciepłego, 
świetnego i ciętego przemówienia, zwróconego 
więcej jeszcze przeciw p. Popielowi popiera­
jącemu poprawkę p. Antoniewicza, niż prze­
ciw samej poprawce. Ks. Sapieha napiętno­
wał wszakże należycie te dążności, które chcą 
ludność rozdzielać wbrew wszystkim wzglę­
dom praktycznym i potrzebom dnia codzien­
nego — bo te niazawodnie przemawiają za 
jak najszerszą znajomością obu języków kra­
jowych po gminach — i zdarł także maskę 
z argumentu, który wzbrouienie uczenia się 
drugiego języka osłania względami na nie- 
przecąźanie dzieci pracą. Ks. Sapieha przy­
pomniał p. Antoniewiczowi, że jest różnica 
pomiędzy językami obcymi: językiem niemiec­
kim, a językami krajowymi, w pow3zechnem 
użyciu wśród samych gmin będącemi. Poprawka 
upadła, nie zyskawszy mimo wyskoku p. Po­
piela nawet tylu głosów, wiele ich miała przy 
wniesieniu.

Przyznać potrzeba, że pospiech dyskusyi 
wyszedł bardzo na korzyść autorom samego 
projektu ustawy. Od la t już kilku nie zda­
rzyło nam się mieć w ręku wniosku ustawy 
napisanego równie zawiłą i złą polszczyzną, 
jak ten, o który tu chodzi. Nawet p. Popielowi 
wypadło zapytać zdumiałego sprawozdawcy, co 
on rozumie pod różnicą potrzeb moralnych, 
jaka „zachodzi różnica między ludnością wiejską 
i małomiejską z jednej, a miejską z drugiej 
strony.* Naturalnie że ani sprawozdawca, ani 
nikt w świecie nie potrafiłby takiej różnicy 
objaśnić, więc dokonano drobnej poprawki. 
Przy artykule X p. Grocholski przeprowadził 
również taką poprawkę, i rzecz t. j. ustawa 
została na wniosek p. Romanowicza połknięta 
w całości. Nie tu  jest miejsce podnosić wspo- 
miane usterki polskiej redakcyi prawa w r. 
1883; nie możemy wszakże zakończyć nie 
zapytawszy autora, który już nam niestety nie 
odpowie, co też znaczy po polsku „rys hi- 
s t o r y i . . . .  o ile możności z rvyrvodnym opi-
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2 (D okończenie).

Notatkę o mającym się w piątek odbyć 
mcercie Barcewicza, zamykam pierwsza cześć 
ij kromki, by z krainy tonów przejść do 
uedziny pióra i żywego słowa — nrasv i 
atru. 1 J
0  pierwszej możnaby powtórzyć oklepany 

e stósowny refrain: „ . . . n i c  się nie zmie
ło ty k o  się ku starości nieco pochyliło*__
lyby nie wypadki, jakie w ostatnich dniach 
mtkały najmłodszego i najżywszego potom-
1 lwowskiej publicystyki: „Kuryera*. Z po 
latkiem bowiem pazdzieinika zaczął on wy- 
lodzić z własnej drukarni, co dla jego bytu 
irawiło zwrot pomyślny, w kilka zaś dni 
óźniej straciło swego twórcę i właściciela, 
) znowu vox popu li  zawcześnie zidentyfiko- 
uł ze zgonem „radykalnego organu*. Rze- 
;ywista tymczasem chwilowa kryzy3 dziś juz 
‘łkiem prawie zażegnana; w zasadzie „Ku- 
'e r“ dalej wychodzić będzie a natomiast 
’as zdecyduje, kto stanowczym jego i trwa- 
,tD zostanie panem. Co do zmarłego Rich-

to Pewna, że jeśli mają słuszność ci, 
■órzy sadza, że z większa od innych skru- 
ią ^mógłby on powtórzyć „homo s u m . . .  

•’ jeszcze większą racyę mają odpowiada­
my Da to : „Nie sądźcie, abyście nie byli

sądzeni“. Każdy się na to zgodzi, kto swym 
bliźnim zwykł się przypatrywać nie z zauł­
ków hipokryzyi i dewocyi, ale z otwartego 
gościńca głębszej refleksyi i wyrozumiałości, 

I która jest najrealniejszym owocem prawdzi- 
' wej miłości chrześciańskiej. Zresztą dla gali­

cyjskiego Smilesa Richter może być dobrym 
przykładem, czego może dokonać nawet na 
tak niewdzięcznej glebie, jaką jest Galicja 
dla czcionek i p ió ra : praca i energia. Takich 
kilka słów poświęcam człowiekowi, który w 
każdem indywiduum bezstronnem i taktownem 
m usiał zostawić wrażenie sympatyczne.

Cytując przed chwilą wierszoklecką zwro­
tkę w odniesieniu do wegetującej tu prasy, 
nie miałem na myśli pism literackich, które 
nie wegetują ale w formalnej agonii pędzą 
swego żywota pożegnalne c h w ile ...  Co pra­
wda żywot to nie okolony aureolą „nadeuro- 
pejskiej sławy,* mimo to niem ożna bez ske- 
ptycznego śmiechu spoglądać, jak u nas jedno 
pismo za drugiem choćby pełne „gorejących 
zapałów* zamarza pod zgubnym wpływem 
lodowatej ogółu obojętności.

Dzieje dogorywająceeo „Ziarna* musiałbym 
Wam innem opisywać piórem, tak byłyby one 
humorystyczne, gdyby nie były sm utne. • • 
„ Przedświt* choć różne przeszedł koleje, cią­
gle się jeszcze mota w nader prymitywnym 
s ani e;  jeśli w końcu dodam, że projekta 
stworzenia ongi jakiegoś organu politycznego 
przez jedno z kół sejmowych w mglistych 
swych falach tylko bardziej się zanurzyły, że 
natom iast ciągle jeszcze od roku kiełkuje tu 
myśl nowej próby z pismem literackiem illu- 
strowanem to zdaje się nie wiele zostanę 
dłużnym z wiązanki kwestyi lub nowinek 
dziennikarskich.

Z ruchu wydawniczego w ypada nam  za­
znaczyć, iż z trzech firm biorących w nim

8em*. Są to usterki, które zresztą z łatw o­
ścią przyszła interpretacya władz właściwych 
usunie.

Nie tak się rzecz ma z innemi usterkami, 
które wprawdzie nie do elaboratu kom isji e- 
dukacyjnej należą, lecz które tern nie mniej 
na skutki tego elaboratu oddziałać muszą. 
Mamy tu na myśli odmówienie przez komisyę 
budżetową stu tysięcy złr. w przewidywaniu 
zakładania szkół nowych. Komisya odmawia 
Wydziałowi pod pretekstem , że nie może ich 
przyznać bez wywołania pewnego współzawo­
dnictwa władz t. j. W ydziału kraj. i Rady 
szkolnej krajowej. . .  jak gdyby była inna 
władza wykonawcza krajowa na polu eduka- 
cyjnem oprócz Rady szkolnej, jak gdyby mo­
gła być i powinna inna władza, za pomocą 
której Sejm się znosi z insty tucjam i autono- 
micznemi i całym światem zewnętrznym, o- 
prócz W ydziału krajowego! Być może, że 
Wysoki Sejm, choćby z powodu tego moty­
wu wstrząsającego pojęcia organizacji auto­
nomicznej kraju, weźmie pod uwagę potrzebę 
praktyczną, wstawi napowrót do budżetu p re­
liminowane sto tysięcy. Inaczej błogosławio­
ne owoce marszałkowskiej myśli w zakłada­
niu szkół nowych pomocniczych, jakie mają 
wydać tegoroczne prawa edukacyjne, nie zdo­
łałyby się nawet zawiązać.

Z przedmiotem tym nie możemy się roz 
stać nie podniósłszy pocieszającego faktu, że 
wczoraj przy dyskusyi jeneralnej poseł Ro­
mańczuk pomimo swego specyficznego stano­
wiska ruskiego podniósł, że głosować będzie 
za ustawą w nadziei dobrych jej skutków' dla 
podniesienia oświaty ludu. I  dziś też ten po­
seł nie głosował za poprawką ograniczającą 
wolność dla względów specyficznych posła An­
toniewicza.

Ranne posiedzenie Sejmu skróconem być 
musiało dla wypadku publicznej żałoby, jaka 
okryła stolicę kraju przez zgon zasłużonego 
patryoty i historyka ś. p. Henryka Schmitta. 
Do pięknych rysów naszego społeczeństwa 
należy ta gotowość uczczenia zasługi narodo­
wej życiem świadczonej, gdyż ona jest dowo­
dem, że w publiczności naszej żywym płynie 
potokiem poczucie dla istoty sprawy narodo 
wej istnieje grunt dla cnót obywatelskich, 
skoro one — w obliczu śmierci — tak być 
potrafią oceniane. Opis wspaniałego aktu ż a ­
łoby z mowami podnoszącemi zasługi, zalety 
i cnoty męża zmarłego podanym zostanie na 
innem miejscu. T u  podnieść musimy, że H en­
ryk Schmitt, członek Rady szkolnej, zmarł w 
chwili, gdy się gotuje przełom w naszej edu­
kacyi publicznej. O statnie lata życia pod wzglę­
dem obywatelskim spędzał on w tej Radzie, 
stanowiąc w niej siłę odporną przeciw wzbie' 
rającym falom biurokratyzmu. Dziś inna na­

deszła epoka, dziś potrzeba w tejże Radzie 
sił nie odpornych lecz twórczych. Ze słuszną 
ciekawością spoglądać może naród na to, przez 
kogo też Wydział krajowy zastąpi swojego 
wybrańca, jakim był p. Schmitt w łonie Rady 
szkolnej ?

O droczenie a nie zam knięcie sesyi se j­
mowej zdaje się je s t  już  p rzez rząd  po- 
stanow ionem  i będzie zapew nie ju ż  dzisiaj 
zapublikow ane urzędow nie w Sejm ie. B ę ­
dzie to najw iększa zdobycz zm ienionych 
stosunków . Zdobycz je s t  najprzód  p ra k ty ­
czna, bo sesya może zostać rozłożoną na 
dwie dozy, czyli być d łuższą , a w każdym  
razie  zyskanym  je s t  czas, jak i zajm uje 
konstytuow anie się komisy] i czas zużyty 
na p a rlam en tarne  opracow anie wniosków, 
sp ada jących  rok w ro k  z porządku  dz ien ­
nego. Zdobycz je s t  także  polityczną, gdyż 
p rzez  odroczenie Sejm  się u s ta la , czyli 
w chodzim y w bardziej sam odzielne p o s ia ­
danie organu  praw odaw czego: z R ady ad  
hoc, Sejm  sta je  się więcej parlamentem, 
le g is la tu rą  k raju . Nie trz e b i się ty lko  
łudz ić , że ta  zdobycz, a w znacznej czę­
ści i p ierw sza p rak tyczna zależeć jeszcze  
będą od postaw y i sta rannośc i naszej de- 
legacy i, jako  naszej rep rezen tacy i, m ają­
cej na  rząd  w pływ  polityczny  bezp o śre­
dni —  coź bowiem sta łoby  się ze zdo­
byczą, gdyby w m iesiąc, dajm y na to , po 
odroczeniu rząd  zam knął sesyę odroczoną, 
lub  choćby ty lko  jej pow tórnego zw ołania 
w ciągu roku  n ie dopuścił! T ak  więc 
odroczenie je s t  ty lko w skazaniem  delegacyi 
głównego odtąd  przedm iotu  je j p ieczy  i 
s ta r a n ia : powagi, samodzielności i p ło ­
dnej działalności naszej reprezentacyi 
krajowej.

SiE-TIM.
(21-te posiedzenie d. 17 października).

Marszałek zagaja posiedzenie o godzinie 11 
minut 25 przed południem.

Pan Namiestnik odpowiada na interpelację 
ks. Buchwalda względem szkód, jakie nad 
Wisłokiem wyrządza spławami drzewa niejaki 
Bergglas, że spławu zabronić nie można, do­
póki Bergglas trzyma się przepisów policyi

udział Altenberg produkuje ozdobna edycye 
przekładów Szyllera, Gubrynowicz kontynuuje 
nsty Krasińskiego i dzieła Romanowskiego a 
Księgarnia polska zamyka roczne rachunki 
swej biblioteki „Mrówki* z wymowna uwaga, 
że ze wszystkich arcydzieł w tern wydawni­
ctwie zawartych największe uznanie zy sk a ły .. .  
słabe rymy Morgenbessera.

Dość już jednak niewesołych żartów ; przej­
dźmy w ton poważniejszy a milszy. Sądzimy, 
ze z czystem sumieniem wolno nam w nim 
pogawędzić o teatrze lwowskim pod obecnem 
kierownictwem. Działalności jego nie można 
oceniać bez względu na poprzednie, które 
scenę lwowską pozostawiło zupełnie zdezor­
ganizowaną ; publiczność ze smakiem najfa- 
talniej zepsutym a do przybytku Melpomeny 
zniechęconą w najwyższym stopniu. W takich 
warunkach objęcie dyrekcyi nie było rzeczą 
ani łatw ą ani zbyt ponętną, a jednak dziś 
juz, mimo stosunkowo krótkiego czasu, bo 
ledwie po kilku miesiącach, stan naszej sce­
ny na jej korzyść zmienił się do niepoznaniu. 
W ogóle przyzna to każdy widz przedmiotowy, 
wolny od osobistych pobudek i uprzedzenia. J e ­
śli tu  i owdzie dają się dopatrzeć pewne usterki, 
jeśli n iejednej jeszcze rzeczy możnaby sobie ży­
czyć w dobrze odczutym interesie sztuki, nie 
można za to winić dyrekcyi, która robi co 
może. Nie odrazu zaś Kraków odbudowano, 
ani odrazu można to do gruntu w idealny 
stan przetworzyć, co dwa la ta  w idealnie fa­
talny sposób niweczyły. Że zresztą obecnej 
dyrekcyi tylko czasu potrzeba, by scenę nie- 
}•*«, zupełnie odrodziła, tego niebrak już do­
tąd dowodów. Przedewszystkiem zrestaurowano 
personal dramatyczny w całej jego dawnej oka- 

»!r>’ Da ^ r ą  się składali rozprószeni przez 
p. Miłaszewskiego na wszystkie strony tacy 
artyści lwowskiej sceny, jak  Fiszer, Zboiński,

Zamojski, Lubicz itd. Doborowe to grono 
uzupełnili Żelazowski i Wojdałowicz, których 
p. Koźmian i Krakowianie pewnie nie prędko 
odżałują. Z personalu kobiecego nie tracąc 
nikogo, zyskaliśmy Stachowiczównę i Żela­
zowską.

Od początku b. m. funguje opera, po raz 
pierwszy niemal opera całkowicie polska, gdyż 
oprócz basso cantante (p. Natale Pozzi), k tó­
rego role miał objąć p. Zawadzki z Warszawy, 
wszyscy śpiewacy są rodzimi. Właściwą pri- 
madonną jest panna Szlezygier; młoda arty­
stka nie imponuje siłą głosu, ale wywiera 
nader miłe wrażenie jego czystością, dźwię­
kiem, świeżością, umiejętnem wyzyskiwaniem 
swych wokalnych zasobów, grą w artystycznej 
trzymaną mierze i całem swem „ułożeniem* 
pełnem wdzięku. — We wtorek rozpoczęła 
„Normą* gościnne tu występy p. Domiakomska; 
o powszechnie znanej śpiewaczce uważam za 
zbyteczne się rozpisywać. Nadmienię tylko 
że powitana długotrw ałą salwa oklasków i 
ładnym bukietem, za każda arya zbierała ty­
siące braw entuzyastycznych; nie pamiętam 
bowiem, by artystka ta  kiedykolwiek jeszcze 
tak świetnie u nas śpiewała i z taka siła, ła ­
twością i brawurą wyrzucała efektowne tony... 
Tenorów w tej chwili mamy trzech. P . F i­
li ppi-Myszuga, lwowianin, przed kilku laty 
wysłany kosztem kraju za granice, obecnie 
zachwyca nas swym prześlicznym głosem i 
metodą włoską. Na dziś jednak ogranicza się 
on ile możności do partyj „lirycznych*, w któ­
rych zalety jego najwybitniej występują. Role 
o nastroju bohaterskim mienia on z p. Ban- 
drowskim, w Krakowie już znanym z kilku 
operetek, w których produkował się z powo­
dzeniem. Śpiewak ten rozporządza bezsprze­
cznie znakomitym m ateryalem 'i może stwo­
rzyć sobie świetDą przyszłość, jeśli usłucha
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rzecznej, a trzyma się ich. Decyzya co do 
wynagrodzenia za szkody należy do sądów, 
a droga powiatowa frysztacka je s t zagrożoną 
zalewem rzeki z innego powodu, a nie z 
powodu spławów. U su nięcie  właściwej przy­
czyny bedzie komisyonalnie zarządzone.

Przystąpiono do porządku dziennego.
P . P iła t referuje, jako sprawozdawca korni- 

syi wybranej dla wniosku p. Grocholskiego 
w przedmiocie ograniczenia dowolności w dzie­
leniu gruntów włościańskich i zmiany pra­
wa spadkowego. Komisya akceptowała zupeł­
nie rezolucyę, wniesioną w tej mierze przez 
wnioskodawcę, aby rząd do konstytucyjnego 
traktowania przedłożył projekta do ustaw, 
któreby w celu zapobieżenia upadkowi stanu 
włościańskiego w naszym kraju, ograniczyły 
istniejącą dowolność dzielenia gruntów wło­
ściańskich, i zmieniły prawo spadkowe w od­
niesieniu do posiadłości włościańskich.

Przeciw temu wnioskowi wystąpił najprzód 
z świetną opozycyjną mowa poseł Hausner, 
którą zakończył w te‘ słow a: „My mamy pro­
gram narodowy, powinniśmy się starać o zdo­
bycie szerokiej podstawy, ogromnej masy lu ­
du, świadomego swej narodowości, a świado­
mym będzie, jeżeli mu pozostawimy wszelką 
w olność!*

P. Popiel przemawia za przyjęciem wniosku 
komisyi, stawia jednak od siebie oddzielny 
wniosek dodatkowy o uprzywilejowanych go­
spodarstwach. Wniosek ten nie zyskuje po­
parcia.

P. Rybicki przemawia przeciw wnioskowi z 
przyczyny, że sprawa nie je s t jeszcze dosta­
tecznie zbadana i dlatego wnosi: „Sejm pole­
ca Wydziałowi kraj. zebranie dokładnych dat 
statystycznych, któreby stanowiły wskazówkę, 
czy należy ograniczyć prawo dzielenia grun­
tów i czy należy zmienić prawo spadkowe, 
tyczące się posiadłości włościańskich.11 W nio­
sek ten został dostatecznie poparty.

Poseł Abrahamowicz popiera wnioski ko­
misyi, wykazawszy w dłuższem przemówieniu, 
że, skoro stan rzeczy dotychczasowy wydał 
tylko ujemne rezultaty, należy nam dążyć do 
naprawy wadliwego stanu.

Na wniosek p. Henzla zamknięto dyskusyę, 
a przemawiali jeszcze jako generalni m ówcy: 
p. Grocholski za wnioskiem komisyi, a hr. 
Roger-Łubieński przeciw wnioskowi, zaś hr. 
Henryk Wodzicki zaznaczył oddzielne swoje 
stanowisko w ten sposób, że uważa wniosek 
komisyi jako krok przygotowawczy, a zastrzega 
się przeciw drugiemu ustępowi motywów ko­
misyi.

Poseł Grocholski oświadcza na wstępie, że 
nie chce polemizować z wywodami p. Haus- 
nera, chociaż polemika ta  byłaby wdzięczną i 
łatwą. Głównym zarzutem ze strony p. Haus­
nera było to, że wn;03ek sprzeciwia się za­
sadom wolności i że je s t wnioskiem reakcyj­
nym. Mówca je s t zdania, że tu  nie może być 
mowa ani o liberalizmie, ani o reakcyi. Man- 
chssterska zasada wolności, na którą powołał 
się poseł Hausner, zasada samopomocy, jest 
stworzoną dla robotnika angielskiego, ale nie 
dla naszego wieśniaka; zasada ta  opiewa: 
Pomagaj sam sobie człeku, a jeżeli sobie nie 
pomożesz, to giń, bądź pognojem.... ale my, 
w naszych stosunkach tego powiedzieć nie 
możemy, bo gdy nam zginie włościanin, to 
razem z mm zginie idea narodowa. Poseł 
H ausner oparł swoje wywody na statystyce i 
twierdził, że komisya nie wykazała, ile było 
dawniej gospodarstw, a ile jest ich dzisiaj, 
ale czyż potrzeba nam wieśniakom takiej sta

zdania kompetentnych i licznych swych zwo­
lenników. Sewer w .Norm ie*, którego właśnie 
wykonywał p. B., jest tylko nowym dowodem, 
że nie chcąc zmarnować kapitału, jaki jego 
gardło dziś przedstawia, winien stanowczo na 
długi jeszcze czas zaniechać podobnych eks­
cesów na samym sobie. Mało która partya 
seryo operowa tak leży w wokalnym zakresie 
p. B. jak  tenorowa w .N orm ie*, a jednak 
każde forte było jakimś deklamacyjnym krzy­
kiem, każde efektowniejsze miejsce było p o ­
łączone w wykonaniu z tak rażącym wysiłkiem, 
które zabija śpiewaka a meczy widza-słucha- 
cza. Trzeci tenor p. A lm a  nie widząc w obe 
cnej sytuacyi dla siebie żadnych prawie w i­
doków, wybiera się na występy gościnne do 
Warszawy. P ro śb a ‘jego o subwencyą została 
przez Sejm na razie załatwioną niepomyślnie. 
Jest jednak nadzieja, że między naszymi me­
cenasami sztuk pięknych znajdzie się ktoś, co 
zajmie się losem tego śpiewaka, mianowicie 
wysłaniem go na czas jakiś za granicę. Czasu 
tego prawdopodobnie potrzebowałby on mniej 
od innych, jako człowiek prawdziwie inteli­
gentny i niezwykle muzykalny. — Z powodu, 
®. niektórzy artyści kształceni w szkołach wło­

skich mają jeszcze ograniczony repertoar a i 
ten posiadają w języku obcym, rozwój reper- 
toaru napotyka na liczne trudności. Pierwsza 
nowością zdaje się będzie śliczna , Carmen" 
Bizeta, którą interpretować ma 1-go grudnia 
z okrzyczanym w Warszawie artyzmem panna 
Herman. Tą bowiem rolą rozpocznie dzielna 
śpiewaczka dwumiesięczny pobyt na lwowskiej 
scenie. Dla zaokrąglenia tej notatki o operze 
wymienię resztę solistek i solistów : p. Skal- 
skę, Kasprowiczową, W einerównę; pp. Pozzi, 
Izaka, Łomińskiego i wspomnę, że chóry pod 
sprężysta a niepoślednią battu tą p. Jareckiego 
zawsze zdobywają poklask. Reżyserya coraz

tystykiP Czyż nie wiemy wszyscy z własnego 
przekonania, że dzielenie gruntów przybrało 
zastraszające rozmiary? Gdyby ustawodawstwo 
w tej sprawie należało wyłącznie do kompe- 
tencyi Sejmu, nie wahałby się mówca przed­
łożyć gotowy projekt ustawy —  ponieważ je­
dnak w tej sprawie głos zabrać musi także 
parlament centralny, przeto twierdzi mówca, 
że rezolucya przez komisyę proponowana po­
winna być przyjętą. Poruszy ona rząd do 
akcyi i być może, że rząd ze swej strony 
przedłoży sejmowi gotowy projekt ustawy tak, 
że sejm będzie miał substrat do rozprawy. 
Jeżeliby zaś sejm przyjął wniosek p. Hausnera, 
mógłby rząd całkiem słusznie mniemać, że 
sejm nie życzy sobie żadnej zmiany w tym 
kierunku. Zapytał dalej p. Hausner, dlaczego 
właśnie w chwili przejściowego stanu, mamy 
wprowadzać taką reformę ? Godziłoby się za­
pytać p. Hausnera, dlaczego właśnie obecną 
chwilę nazywa stanem przejściowym ? Kiedyż 
skończy się ten stan przejściowy ? Dziś jest 
chwila stosowna, bo jesteśmy w okresie upadku 
i trzeba się ratować póki czas. Co do zarzutu, 
że ta rezolucya krępować będzie akcyę dele­
gacji, oświadcza mówca stanowczo, że tak nie 
jest i nie będzie, a na W iirtem berg, Belgię 
itd. nie możemy się oglądać, bo tam panują 
zupełnie odmienne stosunki.

Poseł Łubieński w długiem przemówieniu 
stara się wykazać, że wniosek komisyi nie 
powinien być przyjęty. Ziemia jest u nas tym 
jedynym kitem, który ludność wiąże ściśle i 
stale z krajem. Gdyby nie ta  ziemia, setki 
tysięcy emigrowałyby z kraju, a następstwa 
tego dobrze są znane wszystkim. Mały skra­
wek ziemi przykuwa dziś włościanina do ro­
dzinnej wioski, a zapytać należy, co wobec 
naszych stosuuków, wobec braku fabryk i za­
robku, wobec braku wielkich m iast, robiłby 
wieśniak, pozbawiony nawet tego skrawku 
ziemi ?

P. Hausner przyłączył się do wniosku p. 
Rybickiego; za odraczającym wnioskiem p. 
Rybickiego głosowało 53 posłów, a przeciw 
niemu 63 posłów ; wniosek ten upadł.

Za wnioskiem komisyi głosowało następnie 
68 posłów ; wniosek więc został przyjęty.

Z kolei poseł Landie przedłożył sprawo­
zdanie komisyi gospodarstwa krajowego o prze­
dłożeniu W ydziału krajowego w sprawie za­
kładania niższych szkół rolniczych. Komisya 
wnosi następujące rezolucye:

„Sejm raczy uchwalić: 1. Sem zgadza się 
na uznanie założyć się mających niższych szkół 
rolniczych w Horodnicy i Jagielnicy za zakła­
dy krajowe, i upoważnia W ydział do otwar­
cia tych szkół pod w arunkiem , że Minisb r 
stwo rolnictwa udzieli na założenie ich sub- 
wencyę w kwocie 22.000 złr. oraz zapewni 
każdej z nich roczną dotacyę ze skarbu pań­
stwa w kwocie przynajmniej 2000 złr. 2. Sejm 
zatwierdza załączony projekt eiatu osób i płac 
gron nauczycielskich przy krajowych niższych 
szkołach rolniczych w Horodence i Jagielnicy. 
3. Sejm otwiera Wydziałowi na r. 1884 kre­
dyt do wysokości 2220 złr. na utrzymanie 
szkół powyższych w tymże roku. 4. Sejm wzy­
wa W ydział, ażeby w porozumieniu z R zą­
dem statu t krajowych niższych szkół rolni­
czych o ile możności zastósował do wskazó 
wek udzielonych przez sejmową Komisyę go­
spodarstwa krajowego w sprawozdaniu z 15 
października 1. 912. 5. Sejm wzywa Wydział 
ażeby na przyszłej sesyi sejmowej przedłożył 
projekt założenia niższych szkół rolniczych w 
zachodniej części kraju*.

bardziej staje się energiczną, staranną i umie­
jętną a co do wystaw każdy profan nawet 
uznać musi widoczne zabiegi i koszta dy- 
rekcyi.

r Komedyi“ wreszcie pozazdrościć nam może 
każda scena a każdy autor powinienby się 
starać o pierwszą egzekucyą swego utworu ua 
tutejszych deskach, tak świetny zawsze zna- 
chodzi się na nich ensemble. Dość wspomnieć 
„Rozbitki", które zmartwychwstały nagle dzięki 
nowej obsadzie; „Oj młody, młody !“ lwią część 
powodzenia zawdzięcza jej także a głównie p. 
Kwiecińskiemu, który niefortunnego tej farsy 
bohatera ratuje nawet z wielkim sukcesem 
przez swoją w całem tego słowa znaczeniu 
„artystyczną miarę* i najwłaściwsze roli po­
jęcie; jak zaś grają tu  „Dom otwarty" musiał 
Krakowianom autor opow iadać ... Nawiasem 
wspomnę, że ostatni ten utwór Bałuckiego, 
względnie do naszych stosunków cieszy się tu 
fenomenalną sympatyą.

Po tym wstępie pełnym uznania, które mi 
pod pióro pchnęło przekonanie, chciałbym do 
rzucić jeszcze kilka „desideratów*, które może 
nie będą „pia*. Mam na myśli potrzebę oży­
wienia repertoaru dram atyczuego; uzupełnie­
nie takiegoż personalu; zwrócenie uwagi na 
kilka sztuk ludowych gdzieindziej już dawno 
znanych, w ogóle zaś na liczne nowości, jakie 
się w Warszawie sypią niby z rogu A m altei; 
wreszcie skrócenie przydługich antraktów i 
usunięcie jednej z . . .  plag te a tra ln y c h .. . .  
O tern wszystkiem jednak w dalszym szkicu 
z nad niemodrej Pełtwi.

T. z.
K O N I E C .

Po krótkiej dyskusyi przyjęła Izba bez 
zmiany wszystkie powyższe rezolucye a nadto 
przyjęła powołany w 2 punkcie eta t osób i 
płac gron nauczycielskich krajowych niższych 
szkół rolniczych w Horodence i Jagielnicy.

W końcu bez dyskusyi przyjęła Izba n a ­
stępującą rezolucyę komisyi bankowej w myśl 
wniosku hr. Henryka Wodzickiego.

„Sejm wzywa Rząd, aby przy przestrzega­
niu przepisu regulatywu z r. 1884, uwzględ­
niano wszystkie istniejące w naszym kraju sto­
sunki kredytu pieniężnego*.

M arszałek zamyka posiedzenie o godzinie 
3 min. 40 z południa, oznaczając dalsze na 
wieczór.

(Wieczorne posiedzenie z  d. 17 października).

M arszałek zagaja posiedzenie o godzinie 
7-mej min. 20 wieczorem.

Na porządku dziennym sprawa noweli do 
ustawy szkolnej z 2 maja 1873.

Sprawozdawca Dr Czerkawski przedstawia 
następujące wnioski komisyi szkolnej :

Sejm raczy uchw alić:
I. Załączona pod I. ustawę co do zmiany 

artykułu ‘ 12 ustawy z 2 maja roku 1873. 
Dz. ust. i rozp. kraj. o zakładaniu i utrzy­
mywaniu publicznych szkół ludowych i o o- 
bowiazku posyłania do nich dzieci;

I I .‘ załączoną pod II. „Rezolucyę*, mającą 
przygotować wejście w wykonanie zaprojekto­
wanej pod I. noweli, a w każdym razie za­
radzić najuaglej8zym chwilowym potrzebom, 
jakie dotąd wykazała sprawa zakładania szkół 
ludow ych;

III. załączoną pod III. ustawę o zakresie 
nauki w szkołach ludowych, tak pospolitych, 
jakoteż wydziałowych, podawać się mającej.

Zacytowany pod I. projekt ustawy opiewa: 
„Za zgodą Sejmu Mojego Król. Galicyi itd. 
rozporządzam, jak następuje:

§ 1. Znosi się artykuł 12 ustawy z maja 
r. 1873, o zakładaniu i utrzymywaniu publi­
cznych szkół ludowych i obowiązku posyłania 
do nich dzieci, w dotychczasowej osnowie, i 
ma opiewać, jak  następuje:

„Rady szkolne i władze wykonawcze będą 
miały na uwadze, iż przedewszystkiem należy 
zaopatrzyć w szkoły te gminy, które ich nie 
mają, a w drugim dopiero rzędzie zajmą się 
rozszerzaniem i przetwarzaniem na etatowe, 
już istniejących. Przyznawać będą pod tym 
względem pierwszeństwo tym, których utrzy­
mywanie najmniej obarcza fundusze okręgowe 
lub krajowe, przeznaczone na cele szkół lu­
dowych, co jednak nie wyklucza wyjątków, 
gdy je  usprawiedliwią stosunki miejscowe.

G dzie  prywatna szkoła ludowa czyni zadość 
potrzebie, tam nie zachodzi konieczność za 
łożenia publicznej szkoły ludowej.

§ 2. Polecam Mojemu ministrowi oświece­
nia wykonanie niniejszej ustawy*.

Zacytowana pod II  rezolucya opiew a: „Zwa­
żywszy, że ustawa z d. 2 maja 1873 r. o 
zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
i obowiązku posyłania do nich dzieci w arty­
kule 1 orzeka, że szkoła publiczna ludowa 
ma być wszędzie zaprowadzona, gdzie w ob­
wodzie jednej godziny drogi po przeciętnem 
z pięciu lat obliczeniu znajdzie się przynaj­
mniej 40 dzieci w wieku do pobierania nauki 
szkolnej obowiązanym będących;

zważywszy, że reorganizacya dotychczaso­
wych szkół w duchu art. 12 wspomnianej u- 
stawy w przeciągu minionego dziesięciolecia, 
ku której czynność Rady szkolnej krajowej 
przeważnie dotąd zwrócona była, tak dalece 
postąpiła, że już tylko mała stosunkowo li­
czba szkół niezreorganizowanych pozostała ;

zważywszy, że się znajduje bardzo wiele 
jeszcze gmin w kraju, które szkół ludowych 
nie mają, a społeczeństwu na tern zabży, 
żeby w myśl art. 1 pomienionej ustawy w 
jak najkrótszym czasie wszystkie gminy o- 
trzymały stósowne dla siebie szkoły ludow e;

zważywszy, że fundusz krajowy już teraz 
na opędzanie niedoborów funduszu szkolnego 
niepomierne ponosi ofiary, zwłaszcza, że wzrost 
liczby uczęszczających do szkół zreorganizo­
wanych dzieci sprowadza potrzebę rozszerza­
nia tych szkół przez tworzenie kia* równo­
rzędnych i pomnażanie aił nauczycielskich;

zważywszy, że dotychczasowe ofiary fundu­
szu krajowego zwiększać się muszą, gdy się 
p rzystąp i  do zakładania nowych szkół w gmi­
nach, w których one dotąd nie istnieją;

zważywszy, że tylko ścisła oszczędność, 
która się ogranicza do niezbędnych wydatków, 
i przestrzeganie wypróbowanych zasad bud­
żetowania utrzymać zdoła potrzebną równo­
wagę w gospodarstwie skarbu krajowego;

zważywszy, że dotychczasowe budżetowanie 
funduszu szkolnego krajowego w najważniej­
szych pozycyach, jak np. w pozycyi zasiłków 
dawanych funduszom szkolnym okręgowym, 
było zbyt ryczałtowe i nie dawało dość ja ­
snego wyobrażenia o rzeczywistych potrzebach 
tych funduszów;

zważywszy, że zamknięcie rachunkowe z 
obrotu funduszu szkolnego krajowego w po­
łączeniu z funduszami szkolnemi okręgowemi 
w ubiegłych 10-leciech Sejmowi nieprzedło- 
ione, nie dają możności ani obliczenia wza­
jemnych pretensyj, ani prawdopodobnych dal­
szych kosztów :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. W zywa się Rząd, a względnie Radę 

szkolną krajową:

1) żeby odtąd w myśl art. 1 ustawy z d. 
2 maja 1873 o zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych szkół ludowych, zanim uchwalona 
nowela wejdzie w wykonanie, przystąpiła do 
zakładania szkół ludowych w gminach, które 
ich dotąd nie posiadają, i dążyła do tego, 
iżby je  w przeciągu następnych lat dziesięciu 
wszystkie gminy kraju bądź same dla liebie, 
bądź w połączeniu z gminami sasiedniemi 
otrzymały;

2) żeby dla oszczędzenia funduszu krajo­
wego na razie w myśl art. 6 pomienionej u- 
stawy żadawalniała się, ile możności zakła­
daniem szkół filialnych, a dla oszczędzenia 
funduszów miejscowych budynkami skromne- 
mi i do najściślejszych potrzeb zastosowa- 
n em i;

3) żeby przez zaprowadzenie półdniowej 
nauki zapobiegła, o ile się to da wykonać, 
kosztownemu rozszerzaniu szkół już istnieją­
cych przez dodawanie bądź nowych, bądź sta­
łych, bądź równorzędnych klas, chyba‘ gdyby 
właściwa gmina oświadczyła gotowość do po­
noszenia wynikających z rozszerzenia kosztów 
z własnych funduszów;

4) żeby w preliminarzach funduszu szkol­
nego krajowego, który corocznie Sejmowi 
przedkłada, przeprowadzała dokładną specy­
fikację wydatków na wzór preliminarza edu­
kacyjnego, który Rząd Radzie państwa zwykł 
przedkładać;

5 ) żeby zamknięcia rachunkowe z obrotu 
funduszu szkolnego krajowego w połączeniu 
z funduszami szkolnemi okręgowemi z wyka­
zem szczegółowym ich wzajemnych pretensyj, 
przedkłada Sejmowi najdalej we dwa lata po 
upływie każdego roku budżetowego.

II. Wzywa się Wydział krajowy, żeby ze 
swojej strony przestrzegał zasad budżetowa­
nia funduszu szkolnego w uchwale I  pod 1. 4 
i 5 wskazanych.

(Projekt III o zakresio nauki w szkołach 
ludowych, tak pospolitych, jakoteż wydziało­
wych, obejmujący paragrafów dwadzieścia 
siedm, podamy później).

W  generalnej rozprawie zapisał się do głosu 
przeciw powyższym wnioskom komisyi Dr 
Grocholski, zaś za wnioskami komisyi zapisali 
się do głosu pp. hr. Rey, hr. Wojciech Dzie- 
duszycki, Jan  hr. Stadnicki, Romańczuk i 
Adam ks. Sapieha.

Przemówienia ich podamy później, jak ró­
wnież usprawiedliwiającą mowę radcy szkol­
nego Olszewskiego.

Przy głosowaniu Izba przyimuje bez zmiany 
I ustawę, a następnie po dłuższem przemó­
wieniu posła Jana  hr. Stadnickiego, który za­
znaczał swoje stanowisko w tej sprawie przy­
jęła także wszystkie rezolucye pod II  przyto­
czone.

Dyskusyę szczegółową nad III  projektem 
ustawy (o zakresie nauki w szkołach ludowych 
pospolitych i wydziałowych) odracza Marsza­
łek do następnego posiedzenia, które nazna­
cza na dzień 18 b. m. o godz. 11 z rana.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanib targow e.

Kraków 19 października.
Ceny na dzisiejszym targu były następu­

jące:
Z łr. ot. Z ł. o t.

Pszenica biała . . . * od 10 — do 10 50
czerw. . -O - 10 - 9 11 -
żółta . U

O ,  9 50 jf 10 25
Żyto.......................... *

„ 8  25 9 8 75
Jęczmień: brow. . . N

Oi
A „ 7 50 9 8 50

na paszę . cT „ 7 - 9 7 50
O w ie s ...................... r  i „ 6  50 n 7 —
Groch: browar. . . S 3 „ 8  50 9 10 50

pastew ny . * 2 O a* 9 9 ------ ---
Fasola: b ia ła  . . . I s „ u  - 9 14 -

pstra  . . . 9 9 __________.

T a ta rk a  .................. 2 .  9  - 9 50
Kukurudza............... o •  8 - «„ 8 50
Cinquantin ...........................

w

0 u
n
jf

Nasiona olejne: H
Rzepak zimowy. c«

N .  17 - 9 17 50
Koniczyna: czerw. > 65 - w 70 _

b ia ła . 9

m

9

k r o n i k a .
Kraków d. 19 października.

Komisya san i ta rn a  k rakow ska  odbyła w 
dniu 16 b. m. pod przewodnictwem r. m. Dra 
Warschauera posiedzenie zwyczajne, na którem 
po załatwieniu drobnych spraw bieżących fizyk 
miejski Dr Buszek podał do wiadomości cyfry 
odnoszące się do chorobliwości i śmiertelności w 
ostatnich dwóch miesiącach, z których się poka­
zuje, ii  stan zdrowia publicznego w Krakowie 
jest pomyślny i że żadna z chorób zakaźnych 
nie przybrała cechy epidemii. W myśl odezwy 
Prezydenta miasta wybrano r. m. Dra Domań­
skiego i prof. Dra Olszewskiogo delegatami do 
Komisyi proponowanej przez sekcyę szkolną Ra­
dy miejskiej w sprawie przepełnienia i innych 
niedostatków higijenicznych szkół miejskich. R. 
m. Dr Domański wniósł, aby ze względu na 
szkodliwy wpływ powszechnego u nas zaniedba­
nia fizycznego młodzieży, na pewność zdania, i t  
mens sana tylko in corpore sano a wreizcie 
na powszechny obowiązek służby wojskowej, któ­
ra wymaga jak największego zasobu sił fizycznych,
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przedstawić Radzie m iejskiej konieczność założe- 
nia w Krakowie szkoły  pływania i wstawienia  
na ten cel odpowiedniej kwoty co  budżetu na 
rok 1 8 8 4 . Po długiej i wyczerpującej dyskusyi, 
w której prawie wszyscy obecni brali udział a 
l)r  Zarewicz proponował rozszerzenie wniosku  
przez dołączenie do niego nauki g im nastyki, szer- 
m ierstwa i jazdy konnej, przyjęto w zupełności 
wniosek r. m. Dra Dom ańskiego a wniosek Dra 
Zarewicza oddano do m agistratu celem zdania 
«eń sprawy na jednem  z najbliższych posiedzeń  
K om isji eanita inej. N astępnie w niósł r. m. Dr 
Dom ański, aby z uwagi na bardzo zbawienny 
wpływ osad wiejskich na lato dla dzieci czyli 
tak zwanych kolonij wakacyjnych, które w osta­
tnich czasa h pozaprowadzano w bardzo wielu 
m iastach zagranicznych a z m iast polskich w 
W arszawie, K om isya sanitarna w zięła in icjatyw ę  
w założeniu takichże osad dla Krakowa, tem  
więcej, że urocze jego okolice przedstawiają w ie­
le m iejsc na ten cel przydatnych i że znana po­
wszechnie dobroczynność publiczna i prywatna 
m iasta z pewnością nie odmówi swego popartia  
instytucyi prawdziwie pożytecznej i dobroczynnej. 
W niosek ten przyjęto jodnom yślnie bez dyskusyi 
i wybrano wnioskodawcę z r. m. Drem Jorda­
nem , do przedstawienia K om isyi sanitarnej sp o­
sobu, w jakiby sprawę tę należało przeprowa­
dzić. W  końcu ze w zględu na trafiające się  od 
czasu do czasu przypadki, uchwalono przypo- 
mnieć publiczności zakaz staw iania doniczek z 
kwiatam i w oknach otwartych lab odpowiednio 
niezabespieczonych.

t  Marya z Schatzlów Gorzkowska żona 
sekretarza D yrekcyi Szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie umarła wczoraj przeżywszy lat 3 0 .

Alarm pożarny, który zatrwożył wczoraj mia­
sto , wyniknął z powodu przeładowania miałem  
węglanym  pieca w parowym m łynie przy ulicy 
Rajskiej, które 6prawiło kłęby dymu i iskier z 
zapalonych sadzy; niebezpieczeństw o stłum iono  
zanim przybyła straż pożarna.

Gmina m ias ta  Podgórza — jak nas zawis 
damia p. burmistrz Nowacki —  doznawszy ze 
strony Ministra handlu barona Pino w ielkiego po­
parcia interesów gm innych tak co do uratowa­
nia w roku zeszłym  handlu jajm i w Podgórzu, 
w której to sprawie pan M inister z porozum ie­
niem się z ministerstwem węgierskiem i m inister­
stwem  Skarbu zrobił dla Podgórza wyjątek w 
ustawie cłowi-j ; jak również doznawszy poparcia 
w sprawie budowy stacyi kolei Transwersalnej 
przy Podgórzu i połączenia oddzielnym torem 
dworca z W isłą , Rada m iasta w dowód wdzię 
czności nadała JE. Miuistrowi handlu baronowi P i­
no obyw atelstw o honorowe m iasta Podgórza, któ­
re tenże odręcznem pismem /. dnia 1 4 -go  paździer­
nika b. r. przyjął.

,  Pomoc dajcie mi Rodacy.--1 ta piosnka
powinna być u nas zawsze ni* tjiko  na nstach, 
ale i w sercu i w czynie. Pom ocy takiej potrze­
buje stary, schorowany, wynędzniały W .err.n 
dawnych walk i usiłow ań narodowych p. Fran­
cuzek  Bryniarski krakowianin, mieszkający pod 
Nr. 19  na przedmieściu Pędzichów. W ielką on 
zasługę oddał niegdyś m iastu, bo oto co nam 
opow iadał: ,W  roku 1 8 4 6  wojsko austryackie 
na Zamku zostawiło pełny fargon z prochem 
około 4 0  cetnarów przy drugiej bramie blisko 
kościoła . M łodzież nasza nie trzeźwa, drapała 
proch rękami i syp ała  do kieszeń, a niektórzy 
w pobliżu palili cygara. Spostrzegłszy to krzy­
knąłem  dobywając pałasz : Precz z tą d ! chcecie 
zamek spalić, pamiątkę naszych przodków. Na 
mój g ło s  cofnęli się od prochu, ja zebrałem swo­
ich znajomych i otoczyliśm y furgon, prowadząc 
go do m iasta. W  drodze przez ulicę Kanoniczą 
w m iejscu, gdzie dziś Dyrekcya finansowa, sta ­
nął znowu jak iś człowiek z pistoletem  w ręku i 
m ierzył we furgon. Przyskoczyłem  do niego i 
wydarłem mu pistolet zapytując co chciał zrobić. 
On odpow iedział, te  się  chciał dowiedzieć co 
wieziem y. W ybrnąwszy tak z drugiego niebezpie­
czeństwa furgon doprowadziliśmy przed kościół 
Św. W ojciecha, gdzie był odwach i oddaliśmy 
proch pod dozór tym obywatelom , co stali na 
służbie *.

P. Bryniarski pełn ił i w roku 1 8 6 3  gorliwie  
swoje obowiązki w organizacji narodowej w W ar­
szawie. Dzisiaj złam any wiekiem i chorobą zo­
staje w ostatniej nędzy. Polecam y go pam ięci 
i m iłosierdziu rodaków oflarnjąc z chęcią pośre 
d' ictw o.

Rada szkolna k ra jo w a  m ianowała nauczy­
ciela Czesława B ogdalskiego w Lubatówce, r z e ­
czywistym  nuczycielem  szkoły etatowej w L uba­
tówce, a nauczyciela Franciszka Saka w W idełce , 
rzeczywistym nauczycielem  szkoły  etatowej w 
W idełce.

Dar. Cesarz ze swej prywatnej szkatuły udzie­
lił gm inie Dobrzany, w powiecie gródeckim , g r a ­
dobiciem dotkniętej, zapom ogi w kwocie 3 0 0  złr.

M inUter w yznań i ośw iaty udzielił z nad­
z w y c z a j n e g o  kredytu r. 1 8 8 3  przyzwolonego na 
zapom ogi dla duchowieństwa uposażonego niżej 
kongruy, dla archidyecezyi lwowskiej obrządku 
łacińskiego 1 0 .6 4 2  złr., dyecezyi przemyskiej 
8 1 7 0  złr tarnowskiej 6 .8 0 6  złr., krakowskiej 
6  0 3 6  złr' archidyecezyi lwowskiej obrządku 
grecko katolickiego 8 3 .2 5 5  złr przemyskiej 
1 8 .1 1 6  złr. i archidyecezyi lwowskiej obrządku 
orm iańskiego 5 1 6  złr., razem 7 8 .5 4 1  złr.

P rie w o jn lk a  gimnastycznegoi Nr lO - t ,  .  
października b. r. opuścił prasę. T r eść . Prakty­
k a  strona gim nastyki. -  Ćwiczenia rzędowe -  
Sprawozdanie z kursu wakacyjnego dla kandyda­
tów na nauczycieli gim uastyki w szkołach sre 
duich z językiem  wykładowym polskim. — Spra- ■

wy T owarzystw  g im nastycznych  zagran icznych .  —  
Kronika. —  Bibliografia.

W Przemyślu danym  będzie dnia  2 0  b. m. 
t e a t r  am a to rsk i ,  mianowicie  p rzeds taw ioną  będzie  
fa rs a  sceniczna A braham ow icza  „Ciurkiewicz czy 
Dziurkiewicz*.

Koszyczki z igieł i szyszek sosnow ych
pięknie wyrabiane przez włościan z okolic  W a r ­
szawy, chętnie tam są  rozkopywane .

Koscioł i k la sz to r  Wizytek lubelskich m a ­
j ą  być oddane duchowieństwu p raw osław nem u.

W Ołomuńcu rozpoczął  się proces 17  s o c j a ­
lis tów, k tórych część oskarżoną  j e s t  o zbrodnię  
s tanu .

W ystaw ę daw nych  druków  w  Dreźnie u
rządzają  tam tejs i  księgarze.  W  zbiorze obe jm u­
jącym  przeszło  8 0 0  okazów znajdu je  się 50  sa  
mych bibli j,  a  między terni p ierwsza biblia  przez 
O u t tenbe rga  d rukow ana  r .  1 4 6 6 ,  wartości 1 0 0  0 0 0  
m a r e k ; pierwsze bazylejskie  wydanie S tarego 
T es ta m en tu  z r. 1 4 6 8  ; równie do bardzo rzadkich 
należy egzemplarz  bulli papieskiej  przez L utra  
w r.  1 5 2 0  spalonej i różne inne okazy na j­
rzadszych  publikacyj.

W P e te rsb u rg u  m ia ła  się odbyć wczoraj u- 
roczyslość  założenia  kamienia  węgielnego pod bu 
dowę świątyni na  m ie jscu ,  gdzie  car  A leksander  
I I  zam ordowany został  d. 13 m arca  1 8 8 1 .  Świą­
ty n ia  m a s ta n ąć  pod bluźnierczero w e zw an ie m : 
„Świętego Z m artw ychw stan ia  J e z u s a  Chrystusa* .

S traż  policyjna p rzy trzy m ała :  Mannego 
J a k ó b a  za wzniecenie ognia obok dawnego ko­
ścioła św. A g n e s z k i ; W ojc iecha  U rb a n a  za n ie­
os t rożną  jazdę ; K limczyka Benedykta  za fcrzyki 
u l ic z n e ; Kum alonkę Annę za  sp rzen iew ie rzen ie ; 
uka ran o  policyjnie  Is le row nę J e t t i  za  nawoływa 
nie do sklepu (gdyby to c z ę śc ie j ! p. Red.) ; cztery
osoby za 
żebranie .

p i j a ń s tw o ; cztery za włóczęgostwo

K oncert pana Barcew icza  skrzypka, ze
współudziałem p. Bylickiego pianisty, który 
się odbył 17 b. m. można by nazwać świe­
tnym, gdyby świetność koncertu polegała na 
znakomitem wykonaniu, na zachwycie s łucha­
czów i na frenetycznych oklaskach. Nieza- 
przeczenie są to najgłówniejsze warunki kon­
certu, ale do tego brakuje jeszcze małej rze­
czy, to je s t  napełnionej s a l i ; oto czego na 
ostatnim koncercie zabrakło. I doprawdy szko­
da zaiste, bo ci, co byli, wyszli tak  zadowo­
leni, że żałować wypada tych, co nie byli, 
lub być nie mogli. Pan Barcewicz posiada 
wszelkie warunki pierwszorzędnego skrzypka, 
mianowicie głęboki i rzewny ton, siłę i za­
dziwiającą technikę. Wszystkie te zalety wy­
szły na jaw „w koncercie W ieniawskiego11. 
t A rya  Bacha'1 zachwycała nas śpiewnością, 
a „ Moto perpetuo* Riesa, gdzie biegłość do­
prowadzona do szczytu zdawała się drgać w 
powietrzu, wywołało taki entuzyazm, że a r­
tysta zmuszony był je powtórzyć — nakonit ’ 
w ta ń c a c h  h i^ z p a ń s k ic h  S a r a s a ta  rozwinął

Przegląd polityczny.
Wielce oficyalna „W iener Abeudpost* tuką 

odprawę daje dziennikowi „N. fr. Presse* za 
jej wycieczki przeciw sejmom kra jow ym : „N. 
fr Presse* poświęca ubiegającemu okresowi 
obrad sejmowych dłuższy artykuł, w którym 
w sposób tendencyjny stara się zmniejszyć i 
w fałszywem świetle przedstawić rezultat se- 
syj. Między innemi dziennik przytoczony przy­
chodzi do wniosku, iż obecnie we wszystkich 
siedmnastu stolicach krajowych „ton obrad 
był gwałtowny, namiętny, że wrzały wszędzie 
zacięte walki, a w umysłach zapanowało g łęb­
sze rozgoryczenie. Fak tem  jest jednak, że 
obecna sesya sejmowa pod względem prawo 
dawczym była bardzo obfitą, a co się tyczy 
wzajemnego stosunku różnych stronnictw, to 
pojednawcza postawa większości Sejmu cze­
skiego przy wyborze Wydziału krajowego i 
innych okolicznościach, wenfikacya zakwestyo- 
nowanych wyborów z większej posiadłości w 
Sejmie kraińskim, kompromis pomiędzy libe­
ralnymi i konserwatywnymi Sejmu górno- 
austryackiego w sprawie reformy wyborczej, 
wreszcie wymiana pojednawczych objawów 
pomiędzy Polakami i Rusin mi w Sejmie ga 
licyjskim, dowiodły aż nadto, iż pomimo bez 
ustanuej agitacyi pewnych mówców i pewnych 
dzienników, myśl pojednawcza pocz niła n ie­
słychane postępy. Że się to nie podoba m o­
nitorowi stronnictwa narodowo-liberalnego, 
pojmujemy zu ełnie, nie upoważnia go to je ­
dnak do negowania w ten sposób prawdy, jak 
to uczynił w pomienionym artykule.

Jenerał-gubernator warszawski Hurko miał 
w czasie objazdu swojego następujące prze­
mówienie do komisarzy włościańskich w Ł om ­
ży : „Spełniacie w tutejszym kraju najważniej­
sza rolę stoicie bowiem na straży popiera 
uego przez rząd l u d u ; rząd nie interesuje się 
sprawami klas" wyższych i nie pragnie wytwa­
rzać i powiększać szeregów inteligeucyi, gdyż 
na inteligencyę liczyć nie może —  cała jego 
siła w prostym ludzie, jego więc spraw broń­
cie*. Wiemy, iaką misyę spełniają komisarze 
włościańscy w Królestwie Polskiem — a ztąd 
i wnioskować można, jaką intencyę miał Hurko, 
stosując te słowa do komisarzy włościańskich.

Po odwiedzinach króla serbskiego i króla 
rumuńskiego w Wiedniu, a w szczególności 
po odwiedzinach ministra Bratiano, odwiedził 
obecnie stolicę naddunajską Ghazi-M ukhtar 
basza, były dowódca armii tureckiej na azya- 
tyckiem polu walki w r. 1877. Je n e ra ł  t u ­
recki, powróciwszy z konferencji z ks. Bis­
marckiem we Friedrichsruhe, konferuje obe­
cnie z austro-węgierskim ministrem spraw za­
granicznych hr. Kalnokym. Nie ulega kwestyi, 
że przedmiotem tej konferencyi je s t  przyszły

tyle en erg ii, ż y c ia  obok lekkości, że Fub h-  i ^ s u r e k  państwa tureckiego do sprzysiężo- 
cznośo t a k ie  okazywała zadowolenie, iż ar ty -  I uycu mocarstw środkowo-europejskich, a w ten 
s ta  jeszcze ją  nadprogramowym mazurkiem j ’ 
obdarzył.

Pan Bylicki, który zawsze z koleżeńską
serdecznością służy gościom -artystom , ode­
g ra ł  prześlicznie poetyczny Romans S chu ­
mana  t rudną i pełną efektów fortepianowych, 
E tudę Schlózera, a nakoniec przekonał nas 
w Balladzie F  moll Chopina, o ile sztukę 
traktuje seryo, odegrawszy ją  z obrazowością 
prawdziwej Ballady, unikając gonienia za efe­
ktami, kantilena pierwszej części zachwycała 
nas skromnością, a późniejsze części dram a­
tyczne stanowiły piękny kontrast.

T E A T R  K R A K O W S K I .

Repertoar.
W  sobotę 2 0  paźdz ie rn ika.  „Bezczelni* (Les 

Effron tśs) ,  kom edya w 5 ak tach  Emila Augier a. 
P rzedstaw iona  po raz pierwszy w Paryżu  w Thóa- 
t re  Frai ęais dnia  18 stycznia 1861  r.  W zno­
wiona p o d łu g  nowej edycyi na  tej  samej scenie 
dnia 7 m arca 1 8 8 3  r.

W  niedzielę 21 października:  „Krakowiacy i
Górale* czyli „Zabobon,*  sielanka dramatyczna 
ze śpiewami w 3 a k tach  J a n a  N epom ucena  K a­
raibskiego.

Początek  o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe s z tu k i  (w S u k ie n n ic a c h )  o tw a r te  
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą.

Wystawa nieustająca 'towarzystw a P rz y ja c ió ł  S z tu k  
Pięknych w Sukiennicach ot- 'l t a  codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku. W stęp w niedzielę 
15 c., w dnie pown». dnie 30 centów.

Zbiory ks Czartoryskich zwiedzać m ożna we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

6abinet archeologiczny uniwersytetu J a g i e l l o ń s k i e  _ 
go (Collegium maj~s) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świ t i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniozno-przemysłowr. w g m a c h u  0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codzienni od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziel, i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów na Skałce 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  się do 
X. P rzeo ra .

Kalendarzyk. Ju t r o :  Przeniesienie św, Woj­
ciecha. W  niedzielę: Niedziela 2 3 -c ia p o  Ś w ią t­
kach. Sw . Jana  Kaniego.

mierze to zakreśla coraz szersze 
:e z jednej strony panslawistyczną

R osję ,  tlgiej zaś strony przez W łochy i 
Hiszpanię, izoluje także żąd"» odwetu rzecz - 
politę francuską.

Rady
je s t

iibe-
niej

Wczoraj miały się odbyć wybory do 
miejskiej berlińskiej; rezultat iefc ni: 
dotąd jeszcze wiadomy. Dotąd partya 
ralna była tam w większości, przeciw 
jednak wystąpiła obecnie partya mieszczańska 
konserwatywno-antisemicka, która w tym  tylko 
razie odniosłaby zwycięstwo, gdyby zjednać 
sobie zdołała silną partyę robotników. W y 
bory do Rady miejskiej berlińskiej potrwają 
przez trzy dni.

T ry e s t  19 poździernika. Sejm przyjął re- 
zolucyę w sprawie uchwalenia ustawy, zezwa­
lającej na palenie c ia ł ;  w razie zwykłych wy­
padków śmierci, a nakazującej obowiązkowo 
palenie ciał w razie zaszłej" śmierci na cho­
roby zaraźliwe.

Rzym 19 października. K ró l postanowił de­
kretem utworzenie komendy wojskowej w 
Cagliari, która ma podlegać korpusowi armi 
w Rzymie.

Paryż 19 października. Challerael-Lacour 
przedłożył radzie ministrów exposó o sy tuac j i  
tonkiń-kiej, które ma być przedłożone Izbie.

Paryż 19 października. „Temps* otrzym ał 
z Genowy telegram, podług którego Zorilla 
miał oświadczyć, że zaniecha zamiarów rew o­
lucyjnych i w ogóle ustąpi z areny życia po­
litycznego, jeśli się przekona, że Hiszpauia 
życzy sobie monan hioznej formy rządu.

Madryt 19 października. P o d łu g  te legra­
ficznych depesz z Oporto, wybuchło pow sta­
nie w Villanova w Portugalii W ładze ta m e ­
czne musiały opuścić miasto.

Londyn 19 października. Biuro R eutera  do­
nosi zH o n g -K o n g :  W ładze chińskie przygo­
towują zamknięcie portu w Canton. Wojska 
chińskie, które w ostatnich czasach przybyły 
do Lung-Mun na granicy tonkińskiej, wylądo­
wały w Whampoa.

Belgrad 19 października. Zamówione przez 
ministra wojny w Niemczech 11.000  centna­
rów prochu, przybędą tu jutro .

P ete rsburg  19 października. Tegoroczne 
dochody wynosiły do 1 sierpnia 286  milio­
nów ; zeszłoroczne zaś w tym czasokresie 296 
milionów ; tegoroczne wydatki 314  milionów 
—  zeszłoroczne 303 milionów rubli.

P etersburg  19 października, (pryw.) W e­
d ług  ostatnich raportów wynosi liczba zabi­
tych w synagodze w Liwonce kobiet 46  & 
rannych 50. Popłoch powstał wskutek zajęcia 
się sukni jednej z kobiet.

Konstantynopol 19 października. Dufferin 
wraz z żoną był wczoraj na obiedzie u s u ł ­
tana.  Pani Duffer n o trzym ała  order od s u ł ­
tana.

Konstantynopol 19 października. Na wyspie 
Chios i w oko lcy  powtarzają sie ciągłe słabe 
wstrząśnienia ziemi. W K atapanii  i Resdere 
gdzie trzęsienie ziemi najwięcej dało s e we- 
znaki jes t  20.000 ludzi bez dachu. Lmzba 
ofiar zdaje się być przesadzona.

Aleksandrya 19 paź tziernika. Biuro R e u ­
tera donosi, że wczoraj wybuchła znowu cho­
lera w miasteczku Ohatby, lezącem w pobli­
żu Aleksandryi.  Dotąd zmarły tam  cztery 
osoby.

„Norddeutsche Allgemeine Zeitung* donosi, 
że car rosyjski w celu dokładniejszego poin­
formowania się o uchwałach [owzietycb przez 
Zgromadzenie narodowe w Sofii w sprawie 
organizacyi wojskowej, wysłał do stolicy b u ł­
garskiej jednego ze swoich adjutautów. U pa­
tru ją  w tem dowód nieufności dla raportów 
Jonina.

Zjazd królów Leopolda i Wilhelma, o któ 
rym doniósł wczoraj telegram, jest dowodem, 
że wroga nieprzyjaźń pomiędzy Belg ą i Ho- 
landyą, datująca się od roku 1830, wreszcie 
uchyloną została.

Z Petersburga  donoszą, że dochodzenie sa 
dowe przeciw 63 członkom rewolucyjno-socya- 
listycznego stowarzyszenia „czerwony krzyż* 
już ukończyło się. Wszyscy oskarżeni zostali 
skazani na Sybir. Śledztwo wykazało, że skom­
plikowana organizacja tego stowarzyszenia j 
obejmowała całe państwo.

K ursa twisgrufscz' • i  a 19 paździer. tB83,
W iedeń , 2 godz. .HO uj. pop.

Rent , pap ie ro w a ausir. 7 * 5 0 . rterita « reb rn a  79*06 
HenU zło ta  99 3C. 6 ° / 0 W ęg ie rsk a  1 1 9 5 0  bony z r 
I860 1 3 1 — . A kcye' b a n k u  /lu s tro  -  w ęg iersk iego

3“ . A keye k. ciytowe 283 30 . L ondyn  120.fiK
D u k a t 5-70. N apoleoodor 9 521/a L om bardy  1 4 7 . 7 0  '
285 V  \ l kU 18,84 167 *5- Ak"ye kolei Karola Ludw 2 8 5 ,0 .  Akeye Lw ow . U w m » . .  166-— . A kcye kolei 
węg. p ó ł n o c n o -  w schodu. 146-75. A kcye  A n J l o - R . j ,  
ku 105 60. 6 %  O blig. indem  galicy jsk . 98 50 i osv 
prem . w eg,orskie  113— . Akcye kolei K o sry ck o  
gam  144 Akc. ko le i pó tn . zachód , au s tr. 188 25 
6 *  L,«ty zast. inpoteeznc 101 50. M srk i 58 80 E rb lź  
pap ie ro w e 117 25. 4 *  S e n  ta  s ło t*  w ę g ie rsk a ' 8 « RK

7 5 *  PaP' n ° Wa 9 2  9°- A k°ye 8  6 d m io -
* ' b • słabe.

W ydaw ca ,i ipow iedzia łny  R e d ak to r:

E m i l  S z w a r c

T e i e u r a i i  „& aze t i

N A B E S Ł A t . L

Nieprzyjemny oddech, popsute zęby, osła 
biony żołądek i upośledzone trawienie sa do 
legliwościami, na które się bardzo wielu co­
dziennie uskarża. Troskliwe pielęgnowanie zę­
bów w stosownym czasie, przeszkodziłoby temu 
złemu skutecznie. Częste i regularne używanie 
wody auaterynowej, przeciw składnikom 'której 
dotychczas żadna z powag naukowych nie wy­
stąpiła, (a którą wielu fabrykantów fałszuje) 
jes t  dotychczas najlepszym, najskuteczniejszym 
i najtańszym środkiem do utrzymania zębów 
w stanie zdrowia i do usunięcia wedle możno­
ści zastarzałych chorób tycbże. Nietylko zdo­
łamy same zęby utrzymać, lecz także cały 
nasz organizm, którego pojedyncze narządy 
w ścisłym ze sobą zostają związku, odm ło- 
dnieje niejako, jeśli ciągle używać będziemy 
tej wody i w połączeniu z należytą dyeta, 
przysparzać będziemy cinłu nowych' sił, co 
tylko możebnem je s t  wtedy, jeżeli pokarmy 
dobrze pożute dostawać się będą do żoładka.

Dla tego na tem miejscu polecamy powszech­
nie znaną i uznaną A naterynow ą wode do 
u s t  c. k. nadw ornego den ty s ty  Dra p j j n a  
w Wiedniu, B o g -e rg asse  Nro 2 . (1092)

Wiedeń 19 października. Mukhtar basza i 
Hustem basza byli na audyencyi u Cesarza, 
a następnie na obiedzie galowym w Schon- 
brunn, na który zaproszeni zostali także am ­
basador turecki i ministrowie.

Wiedeń 19 października. Do „Wien. AUg. 
donoszą z Lubiany, że naczelnik kraju 

zawiadomił Sejm, iż z powodu zbliżającej sie

t r o ^ S f ę t f  S“im mU#i b,<! naiP“ lli' i iu ;
" ),|w' C!s! przyjęto w trzeciem czy- 

Mniejszość głosowała przeciw reformie. ®

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa

Do Lwowa, osobowy: poipiesm y: w iectomy
Kraków  odjazd: 10-4S rano  9-„ wiec*. 10-M wiec
Lwów  przyjazd: 9-, wiec*. 5-,0 ra n o  U b r a n o

Do Lwowa*) i T a rn ow a  lokalny:
K raków  odjazd: 6"t8 rano.
Tarnów  przyjazd: 9-,,. „
Lwów  przyjazd : 7.3ł wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r. 
Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11*5 w połud

Wieliczka przyjazd: ll* ł4 po poł.
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RAVISSANTE
urzędownie wypróbowane.

C A Ł K IE M

n i e s z k o d l i w e
T O A L E T Y

damskiej. I I O E R Y I 1

W ynalazca Doktór Lejosse w  Paryżu.
Piękność kobiet zasadza się g łó w n ie 'n a  delikatnej, białej i czystej cerze; 

Paniom, którym  na  tem zależy, aby zachowaó piękną Cerę i chronió ją  przed 
wpływem ostrego powietrza, słońca i t. d. polecam y ten  od wielu lat powsze­
chnie ulubiony i wyborny środek upiększający cerę, a  który  w toalecie damskiej u- 
znany został, jako  niezbędny i całkiem nieszkodliwy, tak  że zbytecznem by było 
zachwalać go jeszcze, gdyż zadaniu swemu, jak iem  jes t konserwowanie i upię­
kszanie cery zupełnie odpowiedział.

Cena: 1 wielki oryg. fllakon w białym  pudełku złr. 2 '50) wraz z przepi- 
1 mały » „ w różowym „ „ 1-50) sem użycia.

S A V O N  K A V I S S A N T E .
D la przyjemnego zapachu i z powodu nadaw ania cerze aksamitnej św ie­

żości, cieszy się to mydło od wielu lat powszechnem używaniem . Każdy, co je  
używa, poświadczy, że je s t niezrównane, i że jednoczy w sobie wszystkie zalety, 
jakie dobre m ydło toaletowe posiadać winno. 1249 2 ?

Cena; sztuka 50 e t ;  w pudełku: 3 sztuki złr. 1-35.

Listowne zlecenia uskuteczniają się pod d y sk re cy ą  za pobraniem  pocztowem 

Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w większej ilości

w GŁÓWNYM SKŁADZIE: F R I E D E R I K E  S C H W A R Z ,
Parfnm erie „zrn  l l a n n t o r f t " ,  B udapest, B a tila n sp la te  9,

Skład, -w Krakowie w  aptece ,.,pod Słoniem.*^
u p. E. STOCKMARA,

^ndziei we wszystkich aptekach mon. austro-w ęgierskiej i zagraniev.

Schwachezustanden etc. ®\ 
Prospect gratis und discret.
C. Krelkenbaum, Braunschweig.

m *  j O O O
najsławniejszych lekarzy  europejskich po­
św iadczy ło  i uznało,  źe ze wszystkich i- 
stniejących środków dla konserwowania | 

u s t  i zębów, najlepsze są  środki

Dra POPPA.
W wiedeńskim c. k. powszechnym sz p i ta ­
lu używane były w sposób doświadczalny

Dra P o p  M i  zębowe
w leczniczym oddziale słynnego profesora  
DraORASCHEGO pod jego kierunkiem i przez 
niego uznane z o s ta ły  jako odpowiednie i 

doskonałe.
1! M E D A L E l!  

z różnych wy­
staw.

Dostać można ta lie  „ M o w s t i  Kalendarz In lo m a c y jn r  Cena 65

0 = 3

C=4

0 = 3
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W . K U K L IŃ SK IE G O

w  h a l i  S u k i e n n i c  Nr.  5.
można codziennie nabyw ać pojedynczem i num erami, lub p ren u ­
merować m iesięcznie i kw artaln ie  wszystkie pism a polityczne, a
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowska, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską* Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański. K.uryer Poznański,  Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; hum orystyczne: Djabła .  Szczutek, Różowe Dominc, 
Muchę, Kolce;  z n iem ieckich: Allgemeine Zeitung, P resse ,  Neue 
freie P re sse ,  la g b la t t ,  Tribune, Fliegende Blatter ,  Kikeriki i t. p. 
zaś francusk ie , w łoskie i rosyjskie tylko na  zam ówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya u trzym uje zawsze na  sk ładzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały piśm ienne i poleca się łaskaw ym  
względom Szanownej P . T. Publiczności.

Z pełnym  szacunkiem

W. K U K L I Ń S K I
1049 42 ? ageneya dzienników.

t= l

B*—2
1=0ĉ >
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Liczne świadectwa 
najs łynniejszych 

lekarzy
Przez  30  lat  wypróbowana

Wota anaterynowa do nst
Dr. I. G. Poppa

c. k. nadwornego d e n t y s t y  w W iedniu 
I. Bognergasse  Nr, 2. 

uśmierza  ból zębów, leczy chore dziąsła, 
utrzymuje i czyści zęby, zapobiega cu­
chnięciu z ust, ułatw ia ząbkowanie u ma­
łych  dzieci, służy ja k o  prezerw atyw a prze- 

| ciw dyfteryi, jes t niezbędnie potrzebną przy 
używ aniu wód m ineralnych. — Wielka fla­
sz k a  złr.  I 40, ś redn ia  I złr.,  m ała  5 0  ct.

Roślinny proszek do zębów spraw ia po 
krótkiem  użyciu lśniąco białe zęby bez 
szkodliwych skutków. Cena pudełka 63 c.

Anaterynowa p a s ta  do zębów w słoi­
kach szklannych po 1 złr. 20 ct. Środek 
ten utrzym uje świeżość i czystość oddechu 
nadto nadaje ślniącą białość zębów, chro­
ni je  od zepsucia i wzm acnia dziąsła-

Arnatjcziia Pasta Jo zębów
lśniąco białe zęby po krótkiem używa-1
niu. Zęby (naturalne i sztuczne) konser­
wują się i zapobiega się bólowi zębów.

Sztuka 35 ct.
Plomba do zębów, p rak tyczny  i n ieza­
wodny środek do plom bowania samemu 
sobie dziurawych zębów. Pudełko zł. 2 ’10.

Mydło ziołowe. N ajlepszy środek toa­
letowy przeciw liszajom , wyrzutom, p la ­
mom wątrobianym  i piegom, dla wzmo­
cnienia i u trzym ania czystej i gładkiej 
cery, przeciw  stłuszczeniom , nieczystej 
cerze i wypryskom po 30 ct.
'  Przed naśiadowaniami ostrzega się 

gdyż niektórzy fabrykanci do nich się u- 
c iekają , przyw łaszczając sobie znaki mej 
firmy, do nich dosyć podobne, i wyrabiają 
produkta z pozoru bardzo podobne do 
moich przetworów. Przy zakupnie każdego 
z powyżej wyszczególnionych środków na­
leży zw racać uwagę na firmę. 1092 4 4

S k ła d y :  w K R A K O W IE: pp. W . Redyk 
apt., F . Sobierajski a p t , A. Siedlecki apt., 
b racia  Baruch, K. W iszniewski apt., J . Za- 
platalski, W . Fenz, E . Stockm ar apt., J .
T rauczyński apt. „pod Koroną“, J .  Nowa 
kowska, Sukiennice Nr. 29; w P o d g ó r z u  
Skalski apt.; we L W O W IE  pp. Mikolasch 
apt., Z. Rucker, J .  Piepes apt., J , Beiser 
a p t ,  C. Krzyżanowski apt., Nahlik apt..
A. Śklepiński apt., M. M uller handel ga­
lan tery jny  i K. Strzyźow ski handel ga lan ­
te ry jn y ; w W i e l i c z c e  p. B. Miczyński 
aptek.; w W a d o w i c a c h  pp. Ign. Brosig 
i Kurow ski apt.; w B o c h n i  pp. Reiss apt. 
i P.  N iedzielski; w T a r n o w i e  pp. W . T.
A. W ielogórski, E . R ank  ap. i A. Tenczyn 
apt.; w B i a ł y  p. K eler apt.; w S u c h y  p.
Majer; w K e n t a c h  p. Fuchs apt.; w Z a ­
t o r z e  p. W innick i apt.; w N o w y m  fią 
c z u  pp. F ilipek  apt. i Ign. Garan; w Ż y ­
w c u :  pp. K loska apt. i B lum enthal apt.; 
w B r z e s k u  p. Janoszek  apt.; w R z e ­
s z o w i e  p. J .  Scheitter i Sp , A. K arpiń­
ski apt.; w B u s k u  p. E . W ysoczański 
apt.; w W i ś n i c z u  D. C halbazany apt.; 
w N o w y m  T a r g u  K. L a u r ; i Kwieciński 
apt; w R o p c z y c a c h  M. Żymirski apt.; I j  • 
w Ć h r z a n o w i e  K. Sporysz; w G o r  1 i- tU U  1GL 
c a  c h Rogawski; tudzież wszyscy ap teka- t j t . -. , ,  a
rze, handle perfum eryj i galanteryjne o b w o -1 VV lc K lO ll lO Ś C  W  isUiTLill-STI a.
du K rakow skiego, Galicyi i Bukowiny, j p u ; C o y p t u  j r r f lk n w « ł i ł ip i  “

Mariacellskie krople żołądkowa.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a  mianowicie: P rzy  braku  ap e ty tu , cuchną­
cym oddechu, słabości żołądka, w zdęciu, odbija­
niu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, paleniu 
zgag'> tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka  pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 35 ctn.
Q I / } o t j t ł '  s ap tek i: W  Redyk,
O l Y f d U y  .  F . Gralewski, i E . Radler. A. Siedle­
cki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniew ski. 

BIAŁA apt. E rich  K eler, R eicherta  sp ad k ., Kolassa, Fuchs; BOCHNIA ap t F  
Reiss, A. F . P illa . B ŁAZEJOW A apt. Rożejowski; BRODY apt. p . L iszka, A. 
Inlender, K u la k , E . Griinspan, W itostaw ski i R ed er; BRZEZANY apt. J . 
H ausberg i apt. D em biński; BRZESKO apt. W. Janoszek ; BRZOZÓW  apt. 
H alam a; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW  apt. D. Jasieńsk i; B R ZE­
SZCZE apt. Ś lebaw ski; BOHORODACZNY apt. A. M ozollouez; BUSK apt. 
Zahradnik; CHO DORÓ W  apt. H. D yskiew icz; CHRZANÓW  apt. B. Sporysz; 
DO LINA apt. H . W eiz; DROHOBYCZ apt. H . Blum enfeld; DOBCZYCE apt. 
J . B iliński; DĄ BROW A G. Mischlec i Rud. Fo łtyn ; DYNÓW  apt. F rischm ann ; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GŁOGÓW  ap t. Ig. S tro k a ; GRYBÓW  apt. 
K ulczycki; GLINIA NY apt. H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN 
apt. Czerski; JA R O SŁA W  apt. W. Rohm i W isłocki; JA SŁO  apt. R. P a le h ; 
JE Z IE R N A  apt. J .  Czem eryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; JE Z U PO L  
Alex. M ozolowski; KO ŁOM YJA apt. Sidorowicz i ap t., S tenzel; KRYSTY- 
NOPOL apt. O rm ezow ski; KAMIONKA apt. P i«pes; KAŃCZUGA apt. H eger; 
KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. Z agajew ski; KOMARNO 
apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. N itrib itt; K U LIK Ó W  apt. D adlec; K O L­
BUSZOW A apt. B uczek; L IP N IK  apt. A. F u ch s; L ISK O  apt. F . Moszczewski; 
L W Ó W , ap tek i: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P . ikolaseh , Ju l. 
Nahlik, J .  P iepes i Z. R ucker, Śk lep ińsk i; M IELEC  apt. Paw likow ski; 
MILÓWKA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. Schalboth ; M ONASTERZYSKA 
P. G abryś; N IEPO ŁO M IC E apt. T ichy; NOWY-SĄCZ apt. R. Jakubow ski, 
W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; PODKAM IEŃ apt. St. Koncewicz; 
PRZEMYŚL apt. N ahlik , Alex. M ańkow ski; PO DGÓ RZE apt. Skakalsk i; 
PRUCHNIK apt. J a n  P ie traszek ; P IL Z N O  apt. C zajka ; P R Z E W O R SK  apt. 
Sw italski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZDOL apt. E . K ornberger; 
RZESZÓW  apt. A. K alinow ski; SĄD. W ISZNIA apt. W fodzimirski; SNIATYN 
apt. T. Niemczewski; SK OLE aptekarz Lechowski: SAMBOR aptekarz J. 
Aleksiewicz; SĘDZISZÓW  aptekarz M izerski; SOKAL apt. E . W ysoczański; 
SOKOŁÓW  apt. A. D anczak; STANISŁAW ÓW  apt. J . M acura, A. Amirowicz 
i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROWA 
apt. W . H einz; SZCZUCIN apt. A. M asłowski; TARNÓW  apt. Ł . Chodacki, 
J . Reid, W ęgrzynow ski; TARNOPOL apt. F r  Jam rogiew icz i H. K ahane; 
TŁUMACZ apt. W . Szankowski; TYCZYN apt. R ożejowski; U UNO W  apt. M. 
Dom ain. WAREŻ B. K rzyw obłocki; W O JN IC Z W. Nodayński; W INNIKI apt. 
T. v. B rzesk i; ^ IL L A M O W IC E  apt. Schneider; W IZNITZ apt. D. Chalbazani 
i apt. I. Ł u w isch ; ZAŁOŹCE apt. Br. M ałkowski; ZBARAZ apt. E . K ru h , 
ZALESZCZYKI apt. Szymonowicz ; ZŁOCZOW  apt. F r. P e tte scb ; ZAKLICZYN 
apt. K. Kamienobpodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAW NO apt. 
J .  T om aszew ski; ZYDACZÓW apt. M. Bardasz; ŻYW IEC apt. E . B lum enthal, 
apt. H rdliczka i ap t. T rojan  Główny skład  przesyłki w aptece pod „Aniołem 
opiekuńczym " K a r o l a .  E r a d e g o  w Krom ieryźu. 1408 '.-15

em1 J
hiki

:serpiący^m na żo ł ąde k
poleca się I.TERE’GO

Bl i d o  obligacyj indemnizacyjnych dostar-
g-j 'cza klientom stałym za wynagvodze-

z fabryki 12 razy  premiowanej

J. Pawła LieDe’gn w Dreźnie
T a sm aczna eseneya, spreparow ana 

z najlepszych win południow ych, za­
wiera sztuczny pierw iastek u łatw iają  
cy traw ienie, dlatego oczyszcza żołą­
dek i usuwa na tychm ias t  lekkie upo­
śledzenie trawienia ,  zaś po dłuższem 
używ aniu usuw a naw et i chroniczny | |  
nieżyt żołądka.

Do nabycia w KR ' K O W iE  w ap te­
ce E. S tockmara.  1384 3-3

W I E Ś
w powiecie Turekskim, gu- 
bernii Kaliskiej —  270 mor­
gów za 16.000 rs. d o  sprze-

1579 8 ?

IJ niem. własnych kosztów kantor pod 
I firmą Józef  Rapoport w  Krakowie  

Rynek 43. Kupony pła tne 1 lis to­
pada przyjmuje się już  teraz za g o ­
tów kę. 15*93 r-10

Godne w ag i! g
PILEPSYĘ
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
wyleczam pewnie moją metodą.
H onoraryum  dopiero po widocznym 
skutku . Porada  lekarska  listownie. 

Tysiące wyleczonych

Prof. Dr. A L B E R T
PARIS 6. P lace du Tróne.

t e  p n ię iiy  i pap. wartolć.
Krnańw, dnia 20 października.

R uble pap. za 100 rs. ■. .
M arki niem . za 100 m arek .
F ran k i za 100 fr. . . .  
Półim peryał ros. . . . .
D ukat ważny . . . . .
R ubel srebrny obrączkow y .
S rebrne kupony p łatne za 100 złr.

Obligacye indem n. galic. za 100 złr.
L . zast. T . kred  ziems. 100 złr.' 

4 *  „ „ „ Iłem . 100 złrł.
n ft i) !» ft

6jK L . hip. 100 z łr...............................
L . hip. z 10% prem. 100 złr. 
L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr. 

6 X  L . włościan, z dywid. 100 złr.
„ „ 1 0 0  złr.

A  kred. K rak. 36 la t zwr. 
6% n „  „ 36 la t zwr.
7 X „ „ „ 18 lat zwr.

» « „ 20 lat zwr.
Akcye kolei Karola L udwika 210 złr. 

,, * Lwow.-Czemiow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 

„ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 
J-osy m. K rakow a 20 złr. , ,

„ m. Stanisław ow a 20 złr. . .
5 *  Ł. zast. K ról. Polak. 100 rubli 
4  i f  I i .  HłrwiwT M io n  mhli.

p łacą żądają

it.
ika.

117 — 113 25
58 25 59 50
47 — 48 —

9 66 9 86
5 55 5 70

• 1 60 1 70
•

98 100
88 50 91 fO
86 — 88 —

0 98 50 100 50
•N 101 — . 103 —
M 100 — 102 —
•2* 97 — 99 60
« - 100 102 _

97 ___ 100 —

o 5 98 — 100 —

a-S 101 25 102 75
o & 100 60 102 60
S J 104 — 106 —

o B 287 — 290 —
S * 165 — 168 50
* 300 ___ 305 ___

A ___ ___ ___ —

18 — 20 —
-o 21 50 24 —

o 98 75 100 50
a8 — 90 - -

płacą żądają

Wiedeń, d n ia  18 października.

Obiiffi d ługu państwa.

4-2 % R en ta  pap. 100 złr. 78 60 78 65
4-2 % T sreb rna  100 złr. . , , 79 — 79 15
4 X , złota 100 złr. . , 99 25 99 40
b% r pap. 100 złr. . . 92 86 93 —

B złota w ęgierska 100 złr. 86 85 87 —
b% „ papierów; 100 złr. . 85 60 85 75
6% „ węg. (O stbahn) 10X  P°d. 96 76 97 25

Akcye ban/cowe.

A nglo-anstr.................................. 120 złr. 105 60 106 —
B o d e n -C re d it ............................ 200 n 207 50 208 —
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 n 283 70 :84 —
K redyt, węg................................. 200 n 282 50 283 —
Niższo Austr................................ 600 T> 355 — 860 —
Hipoteczne galic........................ 200 —  — ---------------

A ustro-w ęgiersk ie . . . , 600 Ił 838 — 840 —
U n i o n b a n k ............................ 100 107 25 107 60
V erkehrbank  . 140 145 76 146 25
B a n k v e r e i n ............................. 100 103 75 104 —
L a n d e r b a n k ............................ 200 ft 105 — 106 30

Akcye kolei.

Albrechta . . . . . 200 złr. ___  — ------
A lfo ld z k ie ............................ 200 167 — 167 60
Elżbiety ............................ 210 i: 224 76 225 25
Ferdynanda półn. 1000 n 2677 2683
Franc. Józefa  . . . . 200 201 76 202 25
Mor.wHbo-Szlnaka 90ii 26 75 27 25

pia ca ż ąd a ją żąd a j a

Lwoweko-czerniow. 200 166 166 60 ia p ie r y  loteryjne.Aust. półn.-zachod. 200 188 oO 189 —
Południowo „ 200 147 70 148 — B o d en cred it . 100 sir. 97 75 98 25
Tram w aj. . . 200 222 25 223 — 4 X  C is a ń s k ie ............................. 100 n 109 90 110 20
W eg.-galic. 200 n 160 75 161 50 3jC S erb sk ie  . . . . 100 fr. 32 25 32 76
W eg. półn.- wschód. 200 n 146 75 147 25 3% T u r e c k i e ............................. 400 22 50 22 75
W ęg. zachód ........................ 200 162 25 163 25 5 %  R eg. D u n a ju  . . . . 100 z łr. 114 25 115 75

4„V Żeglugi D u n a ju  . . . 100 109 25 109 75
L isty  zastawne. i,% T r y e a t .............................

T ry e s t . , ,
100

50
n 126

63 50
127
64

60
60

b% Bodencredit . . . .  
*>% „ 33 la t . . 
5% A ustro-w ęgierskie .

100
100

złr.
»

100 60 100 80

4 X  l 854 L osy  , ,
4<g l 800 L osy  . , . j

u ft it . « , • 
L o sy  1864 . .

250
500
100
100

n
n
»

i 19
131
132 
167

25

50
25

119
181
133
168

75
50

Losy czerwonego K rzyża weg. — 6 20 6 40
Obltai pierwszeństw a. W ęg iersk ie  . 100 113 __ 113 50

M. W iednia 100 123 __ 123 25
Albrechta . . . 300 złr. sr r.a 100 97 25 97 60 Kredytowe . 100 168 50 169 __
Alfoldzkie , , 200 „ 98 25 98 76 K lary . . . . .

M, Insbruku . . . . .
40 35 f O 36 —

Gratzkoflaoh. . . 1 6 0 98 30 98 70 20 20 75 21 25
E lżb ie ty  . 600 m arek z i  200 mrk. 102 90 103 20 K eglsw icz . . . . . . 10 r> 19 60 20 —

400 .  za 200 mrk. 107 25 107 60 M. K rak o w a . . . . . • 20 18 50 18 75
Ferd . pó łn ..................................... 107 60 107 50 M. Lubiany . . . . . 20 V 23 __ 23 75

„ 1872 . . 300 złr. sr za 100 107 30 107 60 M. B u d y ..................................... n 41 — 42 —
.  1876 . . 100 złr. sr 105 — 105 2t P a l f y ............................................ 40 r> 35 50 36 —

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 98 70 98 90 Czerwonego Krzyża . . « 10 r 12 12 27
Lwow.-Czern. 1866 300 „ ft 94 80 96 30 10 19 50 20 —

„ 1867 300 „ ft 98 70 99 20 S a l i n .......................................... 40 51 __ 52 26
„ 1868 300 „ ft 95 — 90 25 M. Salzburgu . . . . . 20 22 B r 23 25
„ 1872 300 „ ft 94 60 95 St. Genois . 40 48 80 48 60

Rudolfa . . .  300 r ft 100 80 101 20 M. Stanisławowa . 20 23 50 24 —
1869 300 „ ft 100 80 101 20 W a ld s te in .................................. 6 60 47 25

„ 1872 300 ft 100 30 101 20 W uidiszgratz . . , 20 39 60 40 60
'iedm im rrodzkin 900 91 80 92 20 L os— uży tk o w e * ’ o d e rc t 99 25 —

D r a k  W ł .  L .  A n  o z y  cm i  S p ó ł k i


